
„Jest pragnieniem Jezusa Chrystusa 
i Kościoła, aby wszyscy wierni codzien­
nie do Komunii św. przystępowali i 
przez to sakramentalnie złączeni z Bo­
giem brali siłę do tłumienia pożądli­
wości, do zmazywania codziennych 
grzechów powszednich i zapobiegania 
grzechom cięższym, na które natura 
ludzka jest podatna“.

(PIUS X)

BŁOGOSŁAWIONY PIUS X
Mówiono powszechnie o tym Papieżu 

za jego życia, że jest święty. Gdy 
umari nie przestawano się modlić u jego 
grobu, ozdobionego zawsze świeżymi 
kwiatami. W 9 lat po śmierci rozpoczął 
się proces beatyfikacyjny. Aż oto w 
tych dniach, w niedzielne przedpołudnie 
3 czerwca, ozdobił go Kościół aureolą 
błogosławionych.

Z niezmiernym entuzjazmem przyjął 
katolicki ,świat nieomylny głos Kościo­
ła, wychodzący od tronu św. Piotra: 
mamy nowego Papieża — błogosławio­
nego! Do dostojnego orszaku świętych, 
którzy rządzili Kościołem, do grona 
Klemensów, Leonów i Grzegorzów 
wchodzi papież naszych czasów, papież, 
którego panowanie przypadło na okres 
młodzieńczy starszych spośród nas, pa­
pież, który konsekrował na biskupa na­
szego krakowskiego metropolitę i któ­
ry — zda się tak niedawno — przysłał 
Pani Jasnogórskiej w darze cenne ko­
rony, a swój pierścień patriarszy — 
św. Józefowi w Kaliszu. Naprawdę Pa­
pież naszych czasów. I choćbyśmy nie 
wiedzieli, że w dniu beatyfikacji w kry­
ształowej trumnie wystawiono dla czci 
wiernych jego doskonale zachowane 
zwłoki, wiedzielibyśmy i tak, że jest 
spośród nas, że jest naszą chlubą i na­
szą jakby własnością, że z jego wysił­
ków, świętości i pasterskiej troski czer­
piemy dotąd wszyscy. Tak już jest 
przedziwnie w Kościele Bożym, które­
go jesteśmy członkami, że chwała na­
szych braci, ich świętość, ich zasługi 
bogacą nas, są naszym dobrem. I już 
dlatego wyniesienie Piusa X na ołtarze 
jest naszą osobistą radością, naszym 
jakby rodzinnym szczęściem. A cóż do­
piero, gdy pomyśleć, że nowy, błogo­
sławiony to papież, którego działalność 
dotąd jeszcze wywiera na nasze reli­
gijne życie swój wpływ.

Zostawmy na uboczu wielkie zaga­
dnienia prawno-kościelne, ogromnie 
ważne, ale mniej dla nie wtajemniczo­
nych dostępne, w których Pius X doko­
nał ogromnego dzieła reformy. Pomiń­
my nawet sprawę tzw. modernizmu, 
nowoczesnej, niebezpiecznej bardzo he­
rezji, od której obronił naszą epokę 
błogosławiony Papież. Pomińmy także 
innych jeszcze wiele ważnych bardzo 
jego dzieł, a zwróćmy uwagę na jedno, 
tak powszechne za dni naszych, zjawi­
sko życia religijnego. Oto małe dzieci, 
składając pobożnie rączęta, z zachwy­
tem przyjmują do swych serduszek 
Eucharystycznego Jezusa. Czasem są 
wśród nich bardzo małe dzieci, tak ma­
łe, że jeszcze liter nie umieją składać. 
I wiedzą w ogóle jeszcze bardzo nie­

wiele. To nic, rozstrzygnął wielki Pa­
pież. Trzeba wcześnie karmić dzieci 
Anielskim Chlebem. Wystarczy, że 
dziecko wie, iż biała Hostia, którą mu 
kapłan podaję, to Jezus. Jezus, który 
tak bardzo kocha dzieci, który chce w 
ich sercach założyć swój tron, zanim 
wciśnie się do nich jad zła, który chce 
mieć je blisko swego Serca, jak kiedyś, 
gdy chodząc po palestyńskiej ziemi, 
kładł swe ręce na ich małe główki. 
Przez długie wieki czekały dzieci na 
tak wielki przywilej. Udzielił im go 
właśnie Pius X.

Zaprosił on zresztą już przed t”m 
wszystkich wiernych do częstej, do co­
dziennej nawet Komunii św. I odtąd 
Pokarm Niebieski stał się pokarmem 
dnśa powszedniego dla wielu, stał się 
ich radością i mocą. Piusem X, wynie­
sionym w tych dniach na ołtarze świę­
tym papieżem chciała się posłużyć 
Opatrzność, by po długim okresie lęk­
liwego oddalenia zbliżyć ludzi do Je­
zusa Utajonego.

*

Kim był ten niezwykły Papież? Pa­
pież, który żył za naszych dni, a do 
którego już teraz publicznie modlić się 
wolno ?

Urodził się 2 czerwca 1835 r. we wsi 
Riese we Włoszech Północnych. Na 
chrzcie św. nadano mu imiona Józef - 
Melchior. Rodziców miał biednych. 
Ojciec — Jan Sarto był woźnym, mat­
ka szwaczką. Jeśli dodać, że rodzeń­

stwo miał liczne (rodzice jego wycho­
wali dziesięcioro dzieci), to domyśleć 
się łatwo, że dzieciństwo spędzał w wa­
runkach trudnych. Mówią nam, że jako 
chłopiec przez 4 iata szedł codziennie 
pieszo do gimnazjum oddalonego o 7 
km od Riese. A po powrocie jeszcze 
lekcja łaciny na plebanii, bo wcześnie 
zrodziło się w nim pragnienie zostania 
księdzem! Mając lat 15, zostaje przy­
jęty do niższego seminarium w Padwie. 
W tym samym mieście wstępuje kilka 
lat później (1854) do seminarium wyż­
szego, które kończy w r. 1858, otrzy­
mując święcenia kapłańskie.

Odtąd rozpoczyna się apostolska 
działalność ks. Józefa Sarto. Opatrz­
ność przedziwnie przygotowuje go do 
przyszłych zadań. Ks. Sarto spełnia 
przeróżne urzędy. Naprzód przez sze­
reg lat jest wikarym niewielkiej pa­
rafii. Mając lat 32 zostaje probosz­
czem. Z tego stanowiska jest w 1875 r. 
powołany do miasta biskupiego, gdzie 
spełnia różne ważne urzędy. W r. 1884 
zostaje przyszły papież mianowany bi­
skupem, a w 1893 patriarchą Wenecji 
i kardynałem.

Taka roznorodność urzędów, a tak 
jednolity w men styl: styl męża Boże­
go, prawdziwego Kapłana tmrystusa. 
juz jako wikary buuuje gorliwą roz­
tropnością i poooznoscią swego pro­
boszcza. r-aranan przyciąga do sienie 
swym wielkim sercem, swoim niezwy­
kłym miłosierdziem, które kaze mu za­
pominać o sooie i rozdawŁC niemal 
wszystko. Tak też postępuje jako pro­
boszcz. W czasie zarazy, Która ogarnęła 
jego parafię, dwoi się i troi, by byc 
wszędzie, by służyć duszom, by pielęg­
nować z niezwykłym poświęceniem cao- 
rycłi. Jest dobrym pasterzem, jak ten, 
Którego obraz nakreślił Tan Jezus w 
ewangelii czytanej w tę właśnie nie­
dzielę, w którą Jego późniejszy Na­
miestnik zostaje beatyfikowany. Jako 
dobry pasterz, ustawicznie przejęty 
troską o los powierzonych sobie dusz, 
pełne ma ciągle ręce pracy, a głowę 
wypełnioną coraz to nowymi duszpa­
sterskimi pomysłami. Tak jako zwykły 
ksiądz, tak jako biskup. Gdy jest pa­
triarchą Wenecji, sam kiedyS, prze­
jeżdżając w gondoli kanały miasta, kol­
portuje pismo diecezjalne, by podkre­
ślić, jak ważną rzeczą jest dobra prasa.

Gdy po śmierci Leona XIII (1904) 
zostaje wybrany widzialną Głową chrze­
ścijaństwa, przyjmuje ten najwyższy 
urząd ze słowami: „Accipio in eruce — 
przyjmuję jako Krzyż“. I znów w zu­
pełnym zaparciu się siebie, oddany mo­
dlitwie, pogrążony w Bogu, pokorny,



Pius X wyniesiony na ołtarze
W sobotę, 2 czerwca późnym wie­

czorem po zamknięciu Bazyliki św. 
Piotra zebrali się w sali archiwum ka­
pituły watykańskiej kardynałowie, 
prałaci św. Kongregacji Obrzędów, Oj­
cowie postulanci procesu beatyfikacyj­
nego celem przeniesienia śmiertelnych 
szczątków papieża Piusa X do wnętrza 
Bazyliki Watykańskiej. Trumna zawie­
rająca jego zwłoki umieszczona została 
na specjalnym podium przed głównym 
ołtarzem i okryta białym, jedwabnym 
welonem do czasu odczytania breve be­
atyfikacyjnego. Wokół ołtarza stali ry­
cerze Grobu Świętego w białych sza­
tach oznaczonych wielkim Krzyżem Je­
rozolimskim.

W niedzielę 3 czerwca rano Bazyli­
ka św. Piotra została otwarta i w krót­
kim czasie wypełniła się po brzegi 
wiernymi i pielgrzymami, którzy przy­
byli z różnych stron świata na podnio­
słe uroczystości beatyfikacyjne. Liczbę 
pielgrzymów obliczano na około 30 
tys. osób. Obecne były większe grupy 
pielgrzymów z krajów Ameryki Połu­
dniowej, Meksyku, Kanady i mniejsze 
z Azji, Afryki i Australii.

O godz. 10-tej weszła do świątyni 
procesja dostojników kościelnych, w 
której m. inn. wzięli udział kardynało­
wie: Tisserant, Micara, Pizzardo, Mas­
sella, Piazza, Canali, Verde, Segura, 
Biondi, Schuster, Gerlier itd. Za nimi 
postępowali członkowie św. Kongrega­
cji Obrzędów, członkowie kapituły wa­
tykańskiej oraz klerycy seminariów 
duchownych. Procesję zamykał kardy­
nał Tedeschini.

Trybuny zarezerwowane dla krew­
nych Piusa X zajęły delegacje katoli­
ków z Riese i Treviso, gdzie żył nowy 
błogosławiony oraz jedna z żyjących 
osób uzdrowiona za jego wstawienni­
ctwem. Na beatyfikację przybyła też 
siostra JE. kardynała Sapiehy, który z 
powodu choroby nie mógł być obecny 
na tej uroczystości. Jak wiadomo Pius 
X udzielił mu sakry biskupiej. Naoko­
ło ołtarza głównego zebrało się prze­
szło 150 arcybiskupów i biskupów wraz 
z Patriarchą Wenecji.

Nabożeństwo rozpoczęło się odczyta­
niem listu apostolskiego Ojca św. Piu­
sa XII, zaczynającego się od słów 
„Quoniam Christus“ („Ponieważ Chry­
stus umiłował Kościół swój“). W liście 
tym nakreśla się życie i bohaterskość 
cnót nowego błogosławionego, zali­
czające go w poczet beatyfikowa­
nych Kościoła katolickiego. Po odczy­
taniu breve apostolskiego celebrans 
kardynał Tedeschini zaintonował Te 
Deum. Wśród śpiewu i bicia dzwonów 
nastąpiło równocześnie odsłonięcie ar­
rasów wewnątrz i nazewnątrz Bazyli­
ki, przedstawiających nowego błogosła­
wionego oraz kryształowej trumny z 

dobry, łagodny a stanowczy, skupia się 
cały w wysiłku, by Kościół Chrystuso­
wy jaśniał jak największą świętością, 
by pokarmu Bożej prawdy nie brakło 
nikomu. Rozdzielał go z taką wielko­
dusznością, że i my z niego czerpiemy 
i inni czerpać będą. Wielki Papież, Pa­
pież —■ święty. 

jego relikwiami. Odsłonięcie trumny 
z ciałem Piusa X, mającego na twarzy 
srebrną maskę odtwarzającą wiernie 
jego podobiznę wywołało wśród wier­
nych wielki entuzjazm. Celebrans kar­
dynał Tedeschini odśpiewał następnie 
po raz pierwszy modlitwę do nowego 
błogosławionego i przystąpił do odpra­
wiania Mszy św. pontyfikalnej.

Po południu przed Bazyliką św. Pio­
tra odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
które dało tłumom wiernych możność 
naocznego uczestniczenia w drugiej 
części tych wielkich uroczystości. Na­
bożeństwo to było jednym wielkim hoł­
dem wiernych wobec Piusa X. Plac św. 
Piotra był wypełniony nabożnymi tłu­
mami. Ojciec św. Pius XII udał się z 
Pałacu Apostolskiego przez bramę brą­
zową na plac św. Piotra i doszedłszy 
do centralnego jego punktu skierował 
się w stronę tronu papieskiego, usta­
wionego naprzeciwko drzwi głównych 
bazyliki. Przy ołtarzu wzniesionym 
przed tymi drzwiami ukląkł i modlił 
się przed relikwiami bl. Piusa X, znaj­
dującymi się w kryształowej trumnie.

Z kolei Ojciec św. Pius XII wygłosił 
do zgromadzonych rzesz przemówienie, 
gloryfikując postać, cnoty i dzieła no­
wego błogosławionego, a na zakończe­
nie modląc się doń o wstawiennictwo u 
Najwyższego i wyproszenie łaski trwa­
łego pokoju dla świata. Po przemówie­
niu _ Ojciec św. Pius XII udzielił wszy­
stkim zebranym Swego Apostolskiego 
Błogosławieństwa. Wieczorem Bazylika 
św. Piotra była w całości oświetlona.

W dniach 5, 6 i 7 czerwca odpra­
wiane było uroczyste triduum ku czci 
bł. Piusa X. Kilkudniowe uroczystości 
zakończyła wielka adoracja nocna 
Przenajśw. Sakramentu w Bazylice Wa­
tykańskiej z udziałem licznych wier­
nych. W czasie adoracji kazanie wy­
głosił prezes narodowych kongresów 
Eucharystycznych, a o godz. 12-tej w 
nocy Mszę św. odprawił kardynał Te­
deschini, archiprezbiter patriarchalnej 
Bazyliki Watykańskiej.

*

Ojczyzną papieża bl. Piusa X była 
dawna republika wenecka, która za jego 
czasów przez 21 lat należała do ówcze­
snego cesarstwa austriackiego. Tu na

DWA BIEGUNY
Jan przestąpił próg swego mieszka­

nia zdyszany nieco — spieszył się, jak 
zwykle, by po pracy znaleźć się jak 
najprędzej w domu, i jak zawsze, tak 
i tym razem, żona, Jadwinia biegła mu 
na przeciw, witała radosnym uśmie­
chem. Widoku jej zawsze miał mało.

I teraz, niewiadomo który już raz, 
ogarniał pełnym umiłowania spojrze­
niem jej smukłą, zgrabną postać, po­
chyloną nieco w tej chwili nad stołem 
przy ostatnich przygotowaniach do po­
siłku. Z jakimże wdziękiem, towarzy­
szącym jej zawsze, każdej czynności, 
rozstawiała talerze!

Podszedł i bez słowa ogarnął ją żnów 
ramieniem. Podała mu usta i zarumie­
niona, wymknęła się z mężowskich 
objęć.

— Zupa wystygnie, Janku! A ja 
chcę, byś ją zjadł smaczną, gorącą! — 
I wybiegła pospiesznie do kuchni. 

północ od Treviso położona jest nie­
wielka gmina Riese, licząca około 5.000 
mieszkańców. Tutaj dnia 2 czerwca 
1875 r. w skromnej wieśniaczej rodzi­
nie Sarto urodził się syn, któremu na­
dano imię Józef. Ponieważ ojciec przed­
wcześnie zmarł pozostała matka Mał­
gorzata musiała ciężko pracować, aby 
wyżywić tak liczną dziatwę.

Na zlecenie miejscowego proboszcza, 
Józef wykazujący bardzo dobre postę­
py w nauce wstępuje do seminarium 
duchownego. święcenia kapłańskie 
przyjmuje 18 grudnia 1858 r. Począt­
kowo był wikarym w Tombola, wkrót­
ce jednak mianowany został probosz­
czem w Salzano, nieco później ojcem 
duchownym wielkiego seminarium w 
Treviso. Z kolei zostaje wikariuszem 
generalnym biskupem Mantui i dalej 
jako kardynał piastuje zaszczytny 
urząd Patriarchy Wenecji.

Żył bardzo skromnie, rozdając ubo­
gim wszystko co było możliwe. Poza 
dobrocią, miłością i ofiarnością zasły­
nął jako wielki kaznodzieja. Wielkość 
jego apostolatu szła od kapłaństwa do 
papiestwa.

Katolików polskich wiążą z błogosła­
wionym papieżem Piusem X serdeczne 
stosunki. W swych listach do katoli­
ków polskich i przemówieniach do piel­
grzymów zawsze wyrażał swą wielką 
do nich miłość. Lecz przyjaźń tę wy­
rażał nie tylko w słowach, lecz i w czv. 
nach jak — 1905 r. beatyfikuje Mel­
chiora Grodzickiego z Cieszyna, w 1909 
r. wynosi na ołtarze św. Klemensa Marię 
Dworzaka, pierwszego Redemptorystę 
w Warszawie. W tym samym czasie na 
prośbę biskupów polskich wznawia pro­
ces beatyfikacyjny królowej Jadwigi.

Jako wielki czciciel Najśw. Maryi 
Panny zezwala na uroczyste koronacje 
słynnych obrazów maryjnych w kilku 
kościołach na ziemiach Polski. Szcze­
gólną miłością otaczał nasze narodowe 
sanktuarium maryjne w Częstochowie. 
W 1904 specjalnym aktem uroczystym 
podniósł świątynię jasnogórską do go­
dności bazyliki oraz ustanowił z waż­
nością dla całego Kościoła dzień 26 
sierpnia jako święto Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Jan spojrzał na stół — schludny i 
czysty, jak zawsze. I nakryty staran­
nie. Na środku kwiaty —- ułożony ze 
smakiem bukiet jesiennych astrów, z 
ich małego, przed domem ogródka, któ­
ry żona uprawiała sama, umiejąc zeń 
wyciągnąć maksimum korzyści. Było w 
nim najpotrzebniejsze warzywo, nie 
brakło kwiatów. A pokój, czyż nie jaś­
niał schludnością ? Skromne, lecz białe 
jak śnieg firanki wiatr zlekka kołysał 
u okna, podłoga lśniła lustrzanym po­
łyskiem, nigdzie ni pyłku kurzu. Męż­
czyzna uśmiechnął się, a był to uśmiech 
pełen zadowolenia i dumy. Podszedł ku 
drzwiom drugiego pokoju, uchylił je 
zlekka.

— Śpią bobasy — szepnął do siebie. 
Cicho, na palcach, podszedł do łóżecz­
ka, kędy dwu jego malców, rocznych 
bliźniaków spało w rozkosznym bez­
władzie z rozrzuconymi, tłustymi wa­
łeczkami rącząt na błękitnej kołdrze,Str. 2 - „Ł A D B O & Y“



mocnymi rumieńcami na czystych, krą­
głych buziach, obramionych jaśnią kę­
dziorków. Uśmiech mężczyzny, dumy 1 
szczęścia, pogłębił się jeszcze.

— Niepoprawny! — zaszemrało od 
drzwi niby gniewnie, a przecie był to 
szept radosny — pobudzisz malców! 
Proszę, chodź do stołu!

— Droga moja — rzekł w chwilę 
później Jan, gdy za przykładem żony 
przeżegnał się, nim pierwszą łyżkę pod­
niósł do ust — napracowałaś się tak 
wiele!

— Praca daje mi zawsze zadowolenie 
— rzekła żona — poza tym pracowa­
łam dla ciebie i malców. Dla nas — po­
prawiła się, a twarz jej spłonęła ru­
mieńcem, bowiem oczy męża mówiły 
jej tak wiele!

— Wdzięczny ci jestem z całego ser­
ca za twe starania, droga moja Jadwi- 
niu. Czy jednak nie przemęczasz się 
nieco ? Przybladłaś, zdaje mi się. Wiem 
przecież, ile czasu i starań pochłaniają 
ci nasi synaczkbwie. Chętnie pomogę ci 
w domowych zajęciach. Rozplanuj swe 
czynności tak, by cięższą pracę pozo­
stawić mnie. Nie powstydzę, się wyszo­
rowania podłogi, wierzaj mi.

— Dobrze Janku. Właśnie takie szo­
rowanie miałam w planie na dzisiejsze 
popołudnie. Ale w takim, razie przesu­
nę je na wieczór. Natomiast wybierze- 
my' się na tę dawno planowaną wy­
cieczkę do lasku. Synaczkom naszym, a 
i nam bardzo się przyda trochę leśnego 
powietrza. Zabiore ze sobą twoje skar­
pety, wyceruię. Milo spędzimy tych kil­
ka popołudniowych godzin — na słoń­
cu, żywicznym powietrzu i — razem.

— Ach, ach, rady sobie dać nie mo­
gę z tym wszystkim, tyle naokoło ro­
boty, tyle tego harowania, ścierka i 
miotła do reki prawie że przyrosła — 
mruczała gniewnie Helena, w ten spo­
sób witając wchodzącego do domu 
rneża.

Maż Andrzej, obrzucił niechetnvm 
wzrokiem lei roztrzęsione nieporządnie 
włosy, brudny fartuch, zawiązany nie­
dbale. Milczał.

— Nic nie mówisz, a mnie sie .to 
wszvstko snrzvkrzvlo już ostatecznie! 
— rozkrzyczała sie głośno-. — Cóż z 
ciebie za mąż. abvś pozwalał. bv żona 
tak sie męczyła! Ani sie ubiore, ani za­
bawie odmawiać sobie zawsze trzeba 
wszystkiego. Żadnej radości! niech to...

— Radość można znaleźć wszędzie, 
trzeba tvlko chcieć—-rzeki Andrz°i no- 
ie^na.wczo. Bvł wyraźnie zgnębiony. 
Debre, błękitne jego o^zr torwTv w 
szczerym smutku. — A gdzie Antoś?— 
sovtal o-gla,daiac sie za dzieckiem.

— To ta, radość, znaiduie sie i przy 
okopconvm rnrnku? — szvdzila Hele­
na. nie zwalniać na pytanie — przy 
ścierce od nodłow ?

— A ch<ióbv! Trzeba tvlko...
-— Chcieć! — zaszv’dzila. — Powta­

rzasz sie. Andrzeju Jnanzei wvr>braźa- 
łąm sobie życie, gdy wychodziłam za 
ciebie

— Mogłaś nie wwiść! — rzucił z na­
gła, ra.sia.. Pasła ta kazała min, tracić 
krzesło które przeleciało z hukiem 
przez kuchnie.

— Awanturnik! Porozhiiasz do resz- 
tv wszystko! Zamiast awanturować s'ę. 
weź sie leniej do obierania, kartofli. Bo 
Pie zwątpię, nie zgotuje nic?

•— .Teszczc czego! Jesteś w domu ca­
ły dzień! Robiłem to zresztą iuż nie 
raz i na nic sie nie nrzvdalo! Tnaczei 
lest u naszveh sąsiadów, -Tanów. W 
ogródku kwiaty, w domu nie znajdzie

K.U.L. i kultura liturgiczna
Katolicki Uniwersytet Lubelski pra­

cuje na polu liturgicznym. Począwszy 
od czerwca ubiegłego roku wprowadzo­
no w Kościele akademickim sobotnie 
nabożeństwa liturgiczne połączone z 
kultem Matki Najświętszej.

Na nabożeństwach tych -wyjaśniane . 
są teksty niedzielnych mszy św. w celu 
ułatwienia właściwego przeżycia ich tre­
ści. Przed Kościołem akademickim wi­
szą tłumaczenia rubriceli, które wska­
zują, jakie modlitwy mszalne przypa­
dają na każdy dzień w tygodniu. Dusz­
pasterstwo Akademickie ustaliło nowy 
rozkład mszy św. niedzielnych. W pier­
wszą niedzielę miesiąca odprawiana 
jest msza św., podczas której śpiewa 
się -melodie gregoriańskie. Do tej pory 
śpiewali zwykle alumni seminarium du­
chownego. Teraz jednak praće ich 
przejmuje chór studentek KUL., które 
z prawdziwym zamiłowaniem i zrozu­
mieniem ważności sprawy uczęszczają 
na próby śpiewu kościelnego.-

Druga z kolei msza św. niedzielna 
jest śpiewana po polsku. Zwykle „Na 
stopniach Twego upadamy trónu“. I tu 
znów rozdaje się śpiewniki, aby jak 
największa ilość młodzieży mogła brać 
udział.

Trzecia msza św. recytowana, czyli 
dialogowa. Polega ona na tym, że cały 
kościół odpowiada na wezwanie kapła­
na, celebrującego Najświętszą Ofiarę. 
Ten sposób uczestniczenia we mszy 
św. jest może najłatwiejszy i najbar­
dziej dostępny, ponieważ wszyscy 
otrzymuje mszaliki i mogą z nich swo­
bodnie korzystać, a przez to najpełniej 
uczestniczyć w odprawiającym się na­
bożeństwie.

Msza św. czwartej z kolei niedzieli' 
poświęcona jest śpiewaniu pieśni przy­
godnych. Tegoroczne nabożeństwa ma­
jowe miały również między innymi, na 
celu nauczanie poprawnego śpiewu, 
wprowadzono też u nas nowe teksty 
„Przed tak Wielkim Sakramentem“ i 
„O Salutaris“, ,,O Zbawcza Hostio“.

pyłku, Janowa odziana schludnie, obiad 
tam zawsze na czas...

— O, pachną ci inne kobiety? Nik­
czemnik !

— Głupia!
— O, ja nieszczęśliwa! — Helena 

wybuchneła płaczem — o, ja biedna!
Do kuchni wsunął sie mały chłop- 

czvk, obszarpany, brudny, z rozbitym 
kolanem, z którego ciekła waska struż­
ka krew. Stanął w kącie cichutko — 
Sprzeczki rodziców nie bvłv mu obce, 
oberwał też podczas nich przeważnie od 
matki niejednego klapsa.

— Ruszaj precz! —- krzyknęła na 
dziecko rozwścieczona kobieta — bo 
cie czvm zdziele! Precz, mówię!

Oiniec spoglądał chwilę na zalęknio­
ne dziecko. Z twarzy jego znikn°ła 
złość — onrzadł ją znów smutek. Na­
lał do miednicy wodv, obmvł skaleczo­
ne kolano dziecka. Malec siedział spo­
kojnie na stołeczku. Z drobnej, nad­
miernie szczupłej twarzyczki spogląda­
ły w górę ku niemu jego własne błę­
kitne oczy, tak bardzo dziecko było po­
dobne do ojca.

W pewnej chwili mężczyzna pochylił 
sie. spod powieki jego wymknęła sie 
skrvta łza. Wziął dziecko za rękę, 
rzekł:

— Chodź, Antosiu. Pójdziemy do 
babci na obiad... E. Drz. 

Przy Instytucie Wyższej Kultury Reli­
gijnej specjalny dział poświęcony jest 
wyłącznie zagadnieniom liturgicznym.

Ćwiczenia prowadzone są przez pro­
fesorów świeckich, uczestniczy na nich 
grupa studentów interesujących, się 
szczególnie sprawami liturgicznymi. Na 
posiedzeniach tych wyjaśnia się 
teksty Pisma św. i piszę referaty. Na 
zebraniach jest zwykle obecny jeden z 
księży, aby w razie potrzeby służyć ra­
dą i pomocą uczestnikom ćwiczeń. 
Oprócz tego na Instytucie są często 
odczyty i referaty, po których odbywa­
ją się dyskusje i rozważanie. Niedawno 
wygłoszony został referat prof. Mrocz­
kowskiego pt. „Przeżycia liturgii“, 
który wyjaśnił wiele kwestii z tej dzie­
dziny i pozwolił na wniknięcie w spra­
wy do tej pory może zbyt mało prze­
myślane.

Rozwija się również akcja rekolek­
cyjna. Kilka razy w miesiącu, zwykle 
w niedzielę odbywają się „dni skupie­
nia“, na które grupa studentek. czy 
studentów wyjeżdża z księdzem reko­
lekcjonistą do pobliskich kulowskićh 
miejscowości; na tzw. „Poćzekajkę“ i 
do Krężnicy, gdzie ma możność zasta­
nowienia się nad sobą. (Ir.)

Wartość duszy
To, o czym się zapomina... Dwa. ty­

siące lat temu ‘do filozofa greckiego, 
Epikteta, skarżył się pewien człowiek 
zmęczony życiem:

— Czymże ja jestem? Nędznym 
stworzeniem... Nieszczęsne moje ciało..,

Na to odpowiedział mu Epiktet:
— Istotnie, ciało twoje nieszczęsne. 

Ale masz w sobie jeszcze coś innego, 
co jest więcej warte, niż ciało... Czemu 
zajmujesz się tylko ciałem, a zapomi­
nasz o duszy?...

W oczach pogańskiego filozofa du­
sza ■— to skarb bezcenny, wobec któ­
rego bledną wszystkie kłopoty życio­
we!

Niematerialność duszy. Jest w czło­
wieku coś, jest jakiś pierwiastek, który 
wznosi się ponad ciało, który wykonu­
je czynności nie mające nic wspólnego 
z ciałem i ze zmysłami.

To dusza!
Narysujmy dwa trójkąty. Pokażmy 

je koniowi i człowiekowi. Oczami swoi­
mi koń widzi je tak samo jak człowiek. 
Ale tylko widzi, czyli odbiera wrażenia 
zmysłowe ■—■ poza tym do niczego wię­
cej nie jest zdolny. A cżlcwiek nie tyl­
ko widzi, ale porównuje trójkąty mię­
dzy sobą, wydaje o nich sąd, czy są so­
bie równe, czy przynajmniej są podo­
bne do siebie. Człowiek myśli. A my­
ślenie to coś więcej, niż wrażenia zmy­
słowe. Materia myśleć nie może. W 
człowieku myśli dusza niematerialna — 
duchowa. Nie jest ograniczona prze­
strzenią, nie można jej dotknąć, ni*  
podlega zmęczeniu.

Bez niej ciało do niczego nie jest 
zdatne.

Nieśmiertelność duszv. Dusza ludzka 
jest niematerialna, od ciała niezależna 
wiec gdv w godzinę śmierci odłaczo się 
od ciała to nie za.nada sie w nicość m’» 
mnie, ale daloi żyje i żvć b°d’71» b°z 
końca, bo umiera tylko to co jest zło
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POŻYCZKA NARODOWA!
Nowy Dekret Bady Ministrów z dnia 18.VI.1951 r. 

o rozpisaniu Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski
Na podstawie art. 4 Ustawy Konsty­

tucyjnej z dnia 10 lutego 1947 r. o 
ustroju i zakresie działania najwyż­
szych organów Rzeczypospolitej Pol­
skiej i Ustawy z dnia 26 maja 1951 r. 
o upoważnieniu Rządu do wydawania 
dekretów z mocą ustawy Rady Mini­
strów postanawia, a Rada Państwa za­
twierdza, co następuje:

Art. 1.
1. Rozpisuje się premiową pożyczkę 

państwową w obligacjach na okazi­
ciela pod nazwą „Narodowa Pożycz­

Wiadomości
Zwłoki Piusa X w kryształowej trumnie

W dniu 28 maja wieczorem po zam­
knięciu Bazyliki Watykańskiej nastą­
piło wyjęcie czcigodnych zwłok sługi 
Bożego Papieża Piusa X z miejsca gdzie 
były umieszczone czasowo w czerwcu 
1945 roku w jednej z kaplic watykań­
skich. Po otwarciu sarkofagu trumna 
została przeniesiona do wielkiej sali 
archiwum watykańskiego. W tych czyn­
nościach wzięli udział kardynałowie: 
Micara i Canali, oraz arcybiskup Se­
willi a także pewna grupa rzymskich 
prałatów. Obecnych też było dwóch le­
karzy włoskich. Po sprawdzeniu pie­
częci została otwarta ołowiana trumna 
oraz znajdująca się w niej druga trum­
na z drzewa cyprysowego zawierająca 
czcigodne zwłoki papieża, które jak się 
okazało zachowane były w bardzo do­
brym stanie, prawie w takim w jakim 
oglądano je ostatnio kanonicznie w 
1945 roku.
Następnego dnia rano czcigodne zwło­

ki Piusa X zostały przybrane w nowe 
szaty liturgiczne i złożone do nowej 
kryształowej urny. Urna ta była póź- 

żone, a dusza ludzka, która jest czy­
stym duchem, nie składa się z żadnych 
części, na które mogłaby się rozpaść.

Wszyscy filozofowie greccy i rzym­
scy uznawali nieśmiertelność duszy. 
Kiedy Sokrates został skazany na 
śmierć, zapytał się go przyjaciel, Kry- 
ton:

— Czy masz jeszcze jakie życzenie? 
Może chcess, abyśmy eię po śmierci po­
grzebali ?

A na to Sokrates:
— Co, chcesz mnie pogrzebać? Żad­

ną miarą! Z ciałem moim możecie zro­
bić to. co się wam podoba, ale mnie nie 
pogrzebiecie.

Sokrates miał na myśli tę cząstkę 
ludzkiej natury, która nie jest ciałem, 
to jest duszę. A dusza nie może być no- 
grzebana, bo jest nieśmiertelna.

Cicero, filozof rzymski, napisał całą 
rozprawę o nieśmiertelności duszy.

Boskość duszy. Będąc nieśmiertelną, 
czyli duchową dusza ludzka już przez 
to samo jest podobna do Boga. Ducha 
najczystszego.

Bóg posunął to podobieństwo jeszcze 
dalej. Obdarzył duszę cząstką swego 

ka Rozwoju Sil Polski“ na sumę 
1.200.000 zł.

2. Pożyczka spłacana będzie w ciągu 
lat 20.

Art. 2.
Rada Ministrów na wniosek Mini­

stra Finansów ustali warunki, na któ­
rych rozpisana zostaje pożyczka.

Art. 3.
Obligacje pożyczki oraz premie wolne 

śą od wszelkich podatków i opłat.
Art. 4.

Wykonanie dekretu porucza się Mi­
nistrowi Finansów.

niej wystawiona na widok publiczny w 
Bazylice św. Piotra w niedzielę 3 czer­
wca podczas wielkich uroczystości bea­
tyfikacyjnych papieża Piusa X.

Znaczki ku czci M. Piusa X
Z okazji beatyfikacji Piusa X wyda­

na została specjalna seria znaczków 
pocztowych. Seria ta obejmuje znaczki 
wartości: 6, 10, 60 i 115 lirów. Na 
znaczkach widnieje postać czcigodnego 
sługi Bożego i wielkiego papieża bł. 
Piusa X.

Tajny konsystorz
W dniu 28 maja odbył się w Waty­

kanie tajny konsystorz, w którym 
wziął udział Ojciec św. Pius XII oraz 
wszyscy kardynałowie przebywający w 
tym czasie w Rzymie. Konsystorz ten 
dotyczył nowej kanonizacji pięciu bło­
gosławionych. Kardynałowie głosowali 
za wyniesieniem na ołtarze wszystkich 
pięciu błogosławionych. Po głosowaniu 
przemawiał Ojciec św. Pius XII. Na­
stępnie odbył się konsystorz publiczny 
w czasie którego radcy konsystorialnl 
przedstawiali dowody przemawiające za 

życia, czvli łaską uwięcającą, która 
rzeźbi w duszy ludzkiej podobieństwo 
do Najświętszej Duszy Jezusa Chry­
stusa.

Dzięki ternu dusza staje się do pew­
nego stopnia boską, bo ma udział w 
Boskiej naturze.

Jak Jezus ocenia duszę naszą? Stań, 
człowiecze, w duchu przed Jezusem i 
zapytaj się Go:

— Dlaczego, Jezu, zstąpiłeś na zie­
mię i narodziłeś się w zimnej stajence 
betlejemskiej ?

-— Dlaczego 30 lat spędziłeś w twar­
dej pracy jako ubogi rzemieślnik.

— Dlaczego trzy lata chodziłeś nie­
strudzenie po ziemi żydowskiej, głosi­
łeś kazania, czyniłeś cuda i znosiłeś 
prześladowania swych wrogów?

— Dlaczego przyjąłeś na siebie mę­
kę, pozwoliłeś się ubiczować, cierniem 
ukoronować i przybić do krzyża, na 
którym konałeś trzy długie godziny?

Jezus odnowie ci:
— To wszystko wycierpiałem dla 

nieśmiertelnej duszy twojej, b^ ją do 
nieba .wprowadzić!

A ty, czytelniku, jak oceniasz włas­
na. nieśmiertelną duszę? Co dla 
robisz, żeby po śmierci była na wieki 
szczęśliwa ? 

kanonizacją tych błogosławionych. Ka­
nonizacje te odbędą się jeszcze w bież, 
roku.

Nowy biskup
Z Sekretariatu Prymasa Polski otrzy­

mujemy wiadomość, że Ojciec św. za­
mianował Księdza Dra Antoniego Ba­
raniaka, Salezjanina, Kierownika Kan­
celarii Prymasowskiej, Biskupem The- 
odosiopolis in Armenia, a zarazem Bi­
skupem Sufraganem Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego.

Jubileusz Ks. prałata Filipiaka
W dniu 29 maja ks. prałat Bronisław 

Filipiak b. sekretarz śp. kard. Hlon­
da a obecny audytor św. Roty Rzym­
skiej obchodził w Rzymie srebrny ju­
bileusz kapłaństwa. Jak wiadomo, Oj­
ciec św. Pius XII powołał w dniu 13 
lipca 1947 r. prałata Filipiaka z Pozna­
nia do Rzymu na wysokie stanowisko 
audytora Sw.Roty Rzymskiej czyli 
trybunału papieskiego dla wszystkich 
spraw kościelnych. Sw. Rota Rzymska 
składa się z 12 wybitnych kapłanów 
różnych narodowości.

40Ó lat uniwersytetu katolickiego 
w Limie

Pod koniec maja obchodzono w Li­
mie, stolicy Peru, uroczystość 400-lecia 
istnienia tamtejszego uniwersytetu św. 
Marko, założonego przez OO. Domini­
kanów w 1551 r. Uroczystość rozpo­
częło odśpiewanie Te Deum w bazylice 
metropolitalnej przez tysiączne rzesze 
wiernych.. Ojciec św. Pius XII przesiał 
z tej okazji kierownictwu, uczelni tele­
gram gratulacyjny. Osobiste życzenia 
złożyli rektorzy wszystkich uniwersy­
tetów katolickich Ameryki Łacińskiej. 
Dekoracja Bazyliki św. Piotra z okazji 

uroczystości beatyfikacyjnych
Aby beatyfikacji sługi Bożego Piu­

sa X nadać charakter manifestacji re­
ligijnej i jak największy urok, poczy­
niono liczne przygetowania. Dwa wiel­
kie arrasy przedstawiające dwa .cuda 
potrzebne do procesu beatyfikacyjnego 
zostały zawieszone nazewnątrz Bazyli­
ki św Piotra na loży św. Weroniki i 
św Heleny, a trzeci wewnątrz przy oł­
tarzu papieskim. Nadto przygotowany 
został duży portret Piusa X ubranego 
w szaty pontyfikalne a przedstawiają­
cego w' momencie udzielania błogosła­
wieństwa. Ponad centralnym portykiem 
od zewnątrz umieszczono obraz histo­
ryczny przedstawiający słynną konse­
krację 14 biskupów francuskich doko­
naną przez Piusa X w 1906 r. po wy­
powiedzeniu konkordatu, przez rząd pa­
ryski i po wejściu w życie ustaiwy o se­
paracji.

Święcenia Kapłańskie
Dnia 24 czerwca br. udzielił JE. Ks. 

dr Franciszek Korczyński, Biskup Su- 
fragan Włocławski święceń kapłań­
skich 8 diakonom piątego kursu. Pod­
niosła uroczystość miała miejsce pod­
czas śpiewanej sumy. Wstęp do prezbi­
terium był za bezpłatnymi biletami, i 
zarezerwowany głównie, dla rodzin 
święconych diakonów. Pienia mszalne 
wykonał chór alumnów seminarium i 
katedralny. Miejsce w stallach, poza 
rodzinami, zajęli członkowie, kapituły, 
profesorowie seminarium i inni księża.

Święcenia kapłańskie otrzymali: Ks. 
Edmund Górecki, Ks. Antoni Palka, 
Ks Tadeusz Gutowski, Ks. Eugeniusz 
Kręcicki, Ks. Roman Nierychlewski, 
Ks. Walerian Rędzia, Ks. Adolf Rajzer, 
Ks. Alojzy Siedlewski.Str. 4 - „Ł A D B O Ż Y“



O owocach i ich znaczeniu
Owoce należą do rzędu pokarmów, 

które powinny być stale uwzględniane 
w jadłospisie dziecka. Już dla trzymie­
sięcznego niemowlęcia jest wskazanym 
podawanie skrobanego jabłka oczywi­
ście zupełnie dojrzałego i całkowicie 
pozbawionego większych cząsteczek 
oraz pestek. Jeszcze wcześniej można 
podawać dziecięciu surowe soki owoco­
we w ilości paru łyżeczek na dobę, co 
jest szczególnie godnym polecenia przy 
sztucznym odżywianiu dziecka — od­
żywianiu, którego jedną z ujemnych 
stron jest brak witamin, które pozwa­
lają organizmowi rozwijać się normal­
nie oraz dodają mu sił do zwalczania 
rozmaitych chorób. Nie zawsze wartość 
świeżych owoców dla organizmu .była 
dostatecznie doceniana; uważane za 
przysmak, nie były one uwzględniane 
przy układaniu jadłospisu dziecka.

Wobec tego, że owoce na ogól posia­
dają bardzo dużo wody (od 77—87-%)_, 
niewiele cukru (poziomki 5%, jabłka i 
gruszki 8 do 10%), a białko tylko w 
znikomej ilości (z wyjątkiem orze­
chów), uważane one były za bardzo 
mało pożyteczne. Dopiero zdobycze 
nauki lat ostatnich wykazały, na czym 
głównie polega ich wartość. Oprócz 
wyżej wymienionych składników oraz 
witamin — niektóre owoce posiadają 
stosunkowo dużo żelaza; do nich należą 
poziomki, truskawki itp.

Dzieci same chętniej niż do innych 
rodzajów pożywienia — wyciągają rę- 
re do owoców; tylko dzieci spafczonew 
swoich gustach skutkiem wadliwego 
wychowania lubią bardziej ciastka, 
które —- choć znacznie od owoców za­
sobniejsze w cukier i tłuszcze — bez 
porównania mniej są jednak pożądane.

Podawajmy zatem dzieciom owoce. 
Musimy jednak stale pamiętać o tym, 
że zanim dojdą one do ust dziecka, 
.przejść muszą przez wiele rąk: ogro­
dnika, jego pomocników, sprzedawcy 
itd., a w razie choroby którego z nich 
na jakieś zakaźne cierpienie, jak np.
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dur brzuszny, czerwonkę, cholerę itd.— 
owoce przez nich dotykane — mogą 
być przyczyną zakażenia tą chorobą.

Jeżeli w ogóle przy przyrządzaniu po­
żywienia czystość jest niezbędnym wa­
runkiem — to przy używaniu artyku­
łów spożywanych na surowo powinna 
ona być jeszcze bardziej ściśle prze­
strzegana. Zawsze przed użyciem owo­
ców należy je jak najstaranniej oczyś­
cić; drobne i delikatne owoce należy 
wypłukać, o ile to jest możliwym — w 
wodzie bieżącej (w miejscowościach, w 
których niema wodociągów, należy się 
posługiwać wodą przegotowaną); owo­
ce większe, jak jabłka i gruszki należy 
dokładnie wymyć i powycierać..

W razie podejrzenia, że w danej 
miejscowości szerzy się epidemia jed­
nej z wymienionych chorób zakaźnych, 
należy unikać spożywania surowych 
owoców, a podawać je dzieciom w po­
staci kompotów, owoców pieczonych, 
gotowanych itd. Zważywszy, że co rok 
pewna ilość osób zapada na choroby 
zakaźne przez własną nieostrożność 
przy spożywaniu owoców, uważam, że 
nie należy szczędzić czasu ani fatygi, 
których wymaga, odpowiednie przygo­
towanie owoców do spożycia, tym bar­
dziej, że dziecko przyzwyczajając się 
do czystości przy przyjmowaniu pokar­
mów od lat najmłodszych zdobędzie w 
ten sposób jedną z podwalin zdrovzia.

Dr M. G. D.

Wszystkie istoty żyjące czerpią ener­
gię i substancje potrzebne do, wzrostu 
i utrzymania życia z pokarmów. Nie­
dostateczna ilość lub nieodpowiednia 
jakość pokarmu powoduje upadek sił, 
zaburzenia czynności organizmu, nawet 
śmierć. Nic więc dziwnego, że od cza­
sów najdawniejszych uważano dobry 
apetyt za konieczny warunek zdrowia, 
a. w przypadkach, kiedy apetyt podupa­
dał, starano się go sztucznie podniecić. 
Medycyna z najwcześniejszych okre­
sów swego rozwoju zna już środki na 
wzmożenie apetytu i zajmuje się dobo­
rem odpowiednich' potraw.

U dziecka dobre łaknienie (apetyt) 
ma jeszcze większe znaczenie, niż u lu­
dzi dorosłych, gdyż dziecko rośnie, roz­
wija się i potrzebuje stosunkowo wię­
cej materiału odżywczego. Nie zawsze 
jednak jest łatwo ocenić, ile dziecko 
zależnie od wieku i wzrostu — jeść po­
winno. Dlatego dość często się zdarza, 
że rodzice przekarmiają dziecko w prze­
konaniu, że dają mu ilości pokarmu za- 
ledwo wystarczające; albo też przy­
prowadzają dziecko jedzące normalnie 
do lekarza ze skargą na zbyt mały 
apetyt dziecka. Systematyczne ważenie 
i mierzenie dziecka w regularnych od­
stępach czasu ułatwi orientowanie się, 
czy rozwój dziecka jest prawidłowy. 
Należy jednak stwierdzić, że brak ape­
tytu u dzieci spotyka się rzeczywiście 
dość często.

Dlaczego dzieci tracą, apetyt? Jako 
przyczyny obniżenia łaknienia należy 
wymienić choroby ostre, jak: płonica 
(szkarlatyna), zapalenie płuc, nie­
strawność itd.; choroby przewlekle, 
jak: gruźlica, różne schorzenia kości, 
gruczołów, choroby krwi i wiele innych. 
Brak apetytu występuje o wiele wy­
raźniej we wszystkich przypadkach, w 
których dzieci muszą leżeć w łóżku, 
gdyż ruch wpływa dodatnio na apetyt.

W ostrych chorobach zwykle popra­
wa stanu ogólnego wywołuje wzrost 
łaknienia; w okresach powrotu do zdro­
wia wzrost ten może być bardzo wy­
bitny. W chorobach przewlekłych ape­
tyt bywa czasem gorszy, czasem lep­
szy. Poprawę apetytu należy zawsze 
witać z radością, gdyż zawsze zapowia­
da wzrost sił organizmu. Uporczywą 
niechęć do jedzenia spotyka się nieraz 
przy pewnych chorobach nerwowych. 
W tych wypadkach niejednokrotnie 
trzeba się uciekać do sztucznego kar­
mienia sondą lub za pomocą le­
watyw odżywczych, gdyż długotrwałe 
nie przyjmowanie pokarmów może do­
prowadzić do zupełnego wyczerpania 
organizmu.

W wymienionych wyżej przypad­
kach brak apetytu jest tylko jednym z 
wielu objawów chorobowych. Poza tym 
spotyka się jednak dość często dzieci, 
u których stwierdza się tylko mizerny 
i szczupły wygląd i obniżenie apetytu 
bez żadnych innych zaburzeń. W tej ka­
tegorii osobna grupę stanowią dzieci o 
bardzo delikatnej budowie i cienkich 
kościach. Są one zwykle mniejsze. Po­
mimo tego dzieci takie mogą być bar­
dzo zdrowe i błędem jest dążenie do 
utuczenia ich za wszelką cenę. Dzieci o 
budowie przeciętnej — o ile są spokoj­
ne i leniwe — jedzą zwykle mniej, niż 
dzieci b. żywe i ruchliwe.

Spośród dzieci, które apetyt mają 
rzeczywiście zbyt mały w stosunku do 
potrzeb ich organizmu, można wyod­
rębnić dwie grupy: Do_I grupy należą 
dzieci bojaźliwe, nieśmiałe, łatwo plą­
czące, które jedzą bardzo powoli; zmu­
szane do jedzenia, plączą i tym trud­
niej dają się potem nakłonić do następ­
nego posiłku. Dzieci te tracą apetyt do 
reszty w obecności hałaśliwych rówie­
śników lub obcych osób _starszych. Do 
drugiej grupy należą dzieci hałaśliwe,, 
krnąbrne, niespokojne, chcące zwracać 
uwagę przede wszystkim na siebie. 
Orientują się one bardzo prędko, że za 
ziedzenie pewnej potrawy mogą uzy­
skać jakieś ustępstwo dla siebie lub 
otrzymać zabawkę i zaczynają z cza­
sem coraz bardziej grymasić w jedze­
niu. Jeżeli otoczenie dziecka zbyt się 
poddaie jego zachciankom i ulega mu, 
to malec taki może się stać prawdzi­
wym tyranem domowym.

Powoli dochodzi do tego, że dziecko 
takie przyjmuje tylko jedną lub parę 
ulubionych przez siebie potraw i zaczy­
na naprawdę cierpieć skutkiem jedno­
stronnego i — skutkiem tego — niedo­
statecznego odżywiania. Dr E. K.

Odkrycie w fundamentach katedry 
poznańskiej

W nową interesującą fazę weszły pra­
ce wykopaliskowe wewnątrz, katedry 
poznańskiej. Ostatnio odsłonięto pod­
stawy dwóch kolumn oraz szczątkowe 
mury zewnętrzne z kamienia ciosanego 
należące do pierwotnej świątyni ro­
mańskiej z XI wieku. Odkrycie daje 
możność odtworzenia zarysu i charak­
teru romańskiej budowli zakonserwo­
wanej w fundamentach dzisiejszej ka­
tedry — zabytku należącego do naj­
starszych pozostałości naszego kraju. 
Kościół romański był bazyliką trzyna­
wową, przyczym jej posadzka znajdo­
wała się na głębokości około 2 m po­
niżej poziomu zerwanej obecnie po­
sadzki katedry poznańskiej przed jej 
zburzeniem w ostatniej wojnie.



Bóg mieszka we mnie
Wszechobecność Boża. Bóg jest wszę­

dzie: na ziemi i w niebie, w powietrzu 
i wodzie, w drzewie i żelazie, w liściu, 
który wiatr zerwał z drzewa i ziarnku 
piasku, które rzeka niesie do morza. 
Niema miejsca, ani rzeczy, w której 
Pan Bóg nie byłby obecny: w Nim bo­
wiem żyjemy, i ruszamy się, i jesteś­
my (Dz. Ap. 17, 28).

„Mieszkanie“ Boga. Oprócz tej zwy­
kłej obecności Bożej, przenikającej 
wszystko i wszystkich, jest obecność 
szczególna, którą Chrystus nazywa 
„mieszkaniem“: „Jeżeli mnie kto miłu­
je, będzie zachowywał naukę moją, a 
wtedy Ojciec mój umiłuje go i przyj­
dziemy do niego i mieszkanie u niego 
uczynimy“ (Jan 14. 23).

Z tvch jasnych słów wynika, że cho­
ciaż Bóg jest wszędzie, to jednak do 
duszy miłującej Jezusa i wiernej przy­
kazaniom Jego „przychodzi“ i mieszka 
w niej. Bóg nie mieszka w drzewie, w 
wodzie, w kamieniu — On w tych rze­
czach jest obecny w zwyczajny sposób 
— ale mieszka tylko w duszy Sprawie­
dliwej.

Na czym to „mieszkanie“ polega?
Odpowiedź Znajdziemy w przytoczo­

nych wyżej słowach Pana Jezusa: 
„Ojciec mój umiłuje go“, umiłuje ser­
decznie. gorąco, więcej niż zwykłe rze­
czy. Albowiem Bóg kocha wszystko, co 
stworzył, jednak duszę wierną sobie 
miłuje w szczególny sposób. Zwykłym 
stworzeniom Bóg się nie oddaje, prze­
bywa w nich tylko, ale gdv dusza ma 
łaskę uświęcającą, Bóg oddaje się jej 
jak przyjaciel przyjacielowi, jak ojciec 
dziecku. — Bóg mieszka w duszy.

Pod jakimi, warunkami Bóg mieszka 
w duszy? Bóg jest tak dobry i tak ła­
skawy, że pragnie mieszkać w każdej 
duszy ludz.ki.ei. Ale nie narzuca się ni­
komu ze swoją miłością... Czeka, aż 
dusza zatęskni do przyjaźni z Nim.

Są dwa znaki, po których można po­
znać. że człowiek tęskni do przyjaźriiz 
Bogiem:

1) serdeczna miłość ku Panu Jezuso­
wi — „Jeżeli mnie kto miłuje“...

2) wierność przykazaniom Jezuso­
wym — „Jeżeli będzie zachowywał 
naukę moją“.

Gdy te dwa warunki, zostaną spełnio­
ne, Syn Boży przyjdzie z Ojcem i Du­
chem Świętym do duszy i cała Trójca 
Najświętsza w. niej zamieszka.

W zamian za to, że dusza oddała się 
Bogu, teraz Bóg oddaje Się jej bez 
miary!

„Cżvż nie wiecie, że jesteście świąty­
nia Boga?“ pvtał się pierwszych chrze­
ścijan św. Paweł (1 Kor. 3, 16). Bo 
jakżeż inaczej nazywać duszę, w której 
Bóg zamieszkać raczył?

Tą prawdą był głęboko przejęty św. 
Leonidas. Ponieważ czuł się słaby; nie 
mógł być na Chrzcie swego synka, 
Orygenesa. Gdy rodzice chrzestni przy­
nieśli dzieciątko z kościoła. Leonidas 
wziął je na ręce i ucałował jego pierś, 
żona zapytała go:

■— Dlaczego, mężu, całujesz dziecię 
nie w głowę, jak dawniej, ale w pierś?

A na to Leonidas:
— Pragnę uczcić Trójcę Najświętszą 

która przez chrzest zamieszkała w ser­
cu naszego dzieciątka...

Nie jestem sama! Ślepą staruszkę, 
chorą i opuszczoną, odwiedził kapłan. 
Widząc, że nikt się nią nie opiekuje, 
wyraził jej swoje współczucie:

— Jakże musi być ci przykro, że 
przez cały dzień jesteś sama!

— Nie, ojcze, — odpowiedziała sta­
rowina — nic jestem sama! W sercu 
moim Bóg mieszka!

A czy ty chrześcijaninie, masz Boga 
w swym sercu?

Bóg. mieszka w tobie, jeżeli miłujesz 
Pana Jezusa i wierny jesteś Jego przy­
kazaniom. Więc ciesz się, że dusza two­
ja stała się świątynią Bożą! Mieszka w 
tobie najlepszy Przyjaciel, wszechmoc­
ny Ojciec, który potrafi wesprzeć cię we 
wszystkich twoich kłopotach i osłodzić 
ci wszystkie przykrości.

Bóg w tobie nie mieszka, jeżeli nie

Słuchaj sumienia!
Przed wielu laty wracał kupiec z pie­

niędzmi do domu w towarzystwie wier­
nego pudla. Do pasa miał przytroczony 
trzos pełen pieniędzy. Po prawej i le­
wej stronie siodła tkwiły naładowane 
pistolety. Gdy miał już wyjechać z la­
su, pudel zaczął naraz gwałtownie 
szczekać i doskakiwać konia. Wresz­
cie ugryzł konia w nogę i starał się na 
wszystkie sposoby go zatrzymać albo 
skłonić do powrotu. Kupiec, nie. chciał 
jednak zrozumieć zachowania się, pu­
dla, chciał możliwie szybko dostać się 
do gospody i wypocząć, dlatego się zło­
ścił. Ale pies nie dał się uspokoić, tyl­
ko jeszcze uporczywiej starał się konia 
zatrzymać. Wtedy pan wpadł w gniew., 
wyciągnął pistolet i ze słowami: „Czyś 
się wściekł, wstrętna bestio?“ — za­
strzelił pudla. Śmiertelnie trafiony pies 
upadł ze skowytem, kupiec pojechał 
dalej. Ale gdy wieczorem chciał się, w 
gospodzie ułożyć na spoczynek, jakżeż 
się przeraził, gdy spostrzegł brak trzo­
su z pieniędzmi. W lesie znalazł zgubę, 
obok leżał martwy pudel. Śmiertelnie 
ranny doczołgał się cło skarbu pana, 
by go do ostatniego tchu pilnować.

Gdy tę historie czytałem, mimo woli 
nasunęły się myśli. Kupiec to człowiek, 
pudel to jego sumienie; jest ono do­
dane człowiekowi ‘jak wierny towa­
rzysz, który mu wskazuje drogę, gdy 
obłędne ścieżki krzyżują prawdziwy 
szlak; który go ostrzega, gdy duszy 
niebezpieczeństwo grozi; który czyni 
mu wyrzuty, gdy błędy popełnia; który 
napomina go do powrotu, gdy zbłąkał 
się na zła drogę. Sumienie jest głosem 
duszy człowieka, który na wszystkie 
czynności człowieka mówi: tak, lub: 
nie, który mu daje dobrą lub złą notę. 
Gdy mówi: tak na to, co zamierzamy, 
to musimy albo powinniśmy to zrobić; 
jeśli mówi: nie. to nie powinniśmy tego 
czynić. Jeśli robimy wbrew decyzji na­
szego sumienia, to będzie naszym sę­
dzią, a wreszcie nawet katem, roba­
kiem, który nie umrze w niegasnącym 
ogniu piekła. Ale gdy idziemy wiernie 
za sumieniem, to w niebie będzie nam 
źródłem wiecznego pokoju i wiecznej 
radości.

Sumienie może się mylić. Dlatego mu­
simy je urabiać zgodnie z prawami Bo­
żymi; musimy przede wszystkim po­
uczać się o Bożym objawieniu, o nau­
kach i przepisach chrześcijańskiej wia­

miłujesz Jezusa, boś zlekceważył Jego 
przykazania. Dusza twoja nie jest już 
świątynią, ale rumowiskiem, które Bóg 
rnusiał opuścić i samego cię zostawić. 
Straciłeś Boga, a kto Boga stracił, ten 
wszystko stracił.

Zastanów się nad sobą i wróć do Je­
zusa! Ukochaj Go całym sercem, prze­
proś w dobrej spowiedzi, postanów, że 
będziesz pełnił Jego przykazania, a 
wtedy On przyjdzie do ciebie i w sercu 
twoim z Ojcem i Duchem Świętym za­
mieszka. Wtedy rozraduje się duch 
twój w Bogu Zbawicielu twoim!

„O duszo, czego możesz jeszcze, wię­
cej pożądać? Jakiego innego dobra bę­
dziesz szukała nazewnątrz, skoro w sa­
mej sobie nosisz swoje bogactwo, swo­
ją rozkosz, swoje zadowolenie, swoje 
królestwo?“ (św. Jan od Krzyża, 
Pieśń duchowna).

ry i musimy do nich nasze sumienie 
dostosowywać. Niektórzy, choć są w 
niezgodzie z Kościołem, twierdzą, że są 
jednak dobrymi katolikami, bo idą za 
swym sumieniem, a za swym sumie­
niem trzeba zawsze i we wszelkich oko­
licznościach postępować. Że sumienie 
jest decydującą normą naszego postę­
powania. to jest słuszne. Przeciw swe­
mu sumieniu nie można nic czynić; na­
wet za niezawinienie błędnym sumie­
niem trzeba iść. Ale co, gdv błąd jest 
zawiniony? Gdv powołani słudzy Ko­
ścioła ci mówią: „Te zapatrywania, 
które sobie urobiłeś, są błędne“, wtedy 
nie możesz twego samowolnie urobio­
nego osadu sumienia nieodwołalnie 
przeciwstawiać tym sadom. Raczej mu­
sisz zbadać przesłanki, wedle których 
urobiłeś sobie twój osąd sumienia; a 
gdv uczciwie je zbadasz i wyciągniesz 
prawowite wnioski, wtedy twój sąd na- 
pewno się zmieni. Kto mówi o swoim 
sumieniu, ten musi sie strzec. abv ono 
świadomie lub nieświadomie nie służv- 
ło do zamaskowania namiętności. 
Sumienie nie jest pozwoleniem do wy­
łamania sje spod praw moralnych nod 
płaszczykiem nrawa i do wytworzenia 
sobie moralności wedle osobistego upo­
dobania. Sumienie ie'st raczej umiejęt­
nością zastosowania przepisów moral­
nych do osobistego postępowania, aby 
je uzgodnić ze sobą.

Wielu jest ludzi. którzy traktują 
swoje sumienie jak ów koniec swojego 
pudla: gdv sie Sprzeciwia i podnosi 
głos w tmn. co im nie jest przyjemne. 
wtędv udają głuchych i czvnią. jakby 
nie rozumieli. I jeśli mimo to nie znai- 
dyia .spokoju, wtedy wpadała w Pniew 
i za.hiiąja sumienie grzechami. Ale tu­
taj nie można porównać sumienia, z 
wiern-rm nsem: pies, położony strzałem 
z pistoletu, raz martwy, nie wvdaie 
?odn.?yo głosu sumienia zaś nie można 
nigdv całkowicie zabić Może całe źv<*fe  
hvd trzymane jak nod narkoza nakaz 
budzi sie znowu w duszy; bo test n?e- 
ćmi°”tełne. iak dusza. Antiochiusz sy­
ryjski gromadził wvstenek na. wusłe- 
uek bez zmrużenia powieki A.l° gdy 
"mierć bułą bb'sko. powiedział: ..W ja- 
i”‘m morzu smutku jestem teraz ia. co 
tok nełen byłem wesołości... Teraz 
przypominam sobie zło. które uczyni­
łem w Jerozolimie“. Gdy śmierć naraz 
obudzi sumienie, które wydawało sięStr. 6 — „Ł A D BOŻY“



Udzielenie tonsury
Dnia 23 czerwca o godz. 18 — doko­

nał J.E. Ks. dr Franciszek Korszyńslti 
Biskup-Sufragan Włocławski postrzy- 
żyn kleryckich. Tonsurę otrzymało 23 
alumnów drugiego kursu Wyższego Se­
minarium Duchownego we Włocławku. 
Tonsura jest to wycięte we włosach na 
wierzchołku głowy kółko, które noszą 
duchowni. Przez tonsurę młodzi semi­
narzyści zostają uroczyście przyjęci do 
stanu duchownego, przyjmując na sie­
bie nowe obowiązki i prawa.

Po odśpiewaniu psalmu 15, biskup 
przycina każdemu kandydatowi do sta­
nu duchownego koniec włosów w czte­
rech miejscach: a mianowicie nad czo­
łem, w tyle głowy i przy boku uszach, 
następnie kilka włosów w pośrodku 
głowy i składa je na tacy, a podczas 
tego seminarzvsta mówi: „Pan częścią 
dziedzictwa mego i kielicha mego...“.

Przy końcu obrzędów biskup przyw­
dziewa komżę każdemu z alumnów i 
wypowiada słowa: „Niechaj cię Pan 
przyoblecze w nowego człowieka, który 
stworzony jest na wzór Boga w spra­
wiedliwości i świętości prawdy“.

Tonsura jest symbolem samozapar­
cia wyrażonego przez Chrystusa w zda­
niu : „Kto chce iść za mną, niech zaprze 
się samego siebie“. Jest ona znakiem 
ofiarowania swego życia Bogu, i odróż­
nienia ludzi duchownych od świeckich. 
Tonsura jest znana w kościele od 5 
wieku. Przyjmowali ją pobożni asceci i 
zakonnice przy obłóczynach zakonnych 
W 6 wieku rozróżniały się różne formy
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martwe, jak straszliwa musi być 
śmierć!

I jaką radość daje naodwrót świado­
mość, że stale wiernym się było swoje­
mu sumieniu! Pewien poeta był bardzo 
przygnębiony z powodu złośliwej kry­
tyki, z jaką spotkały się jego wiersze. 
Nic nie mogło go pocieszyć. Pocieszyła 
go wreszcie córeczka słowami: „Ojcze, 
Bóg wie. przecież, że jesteś dzielnym 
człowiekiem“. Gdy w przeciwnościach 
życia i w godzinę śmierci sumienie ci 
może powiedzieć: „Bóg wie, że jesteś 
dzielnym człowiekiem“, wtedy dobrze 
jest z tobą. Wtedy wszyscy mo?ą mó­
wić o tobie, co chcą; ty idziesz swoją 
drogą prosto do serca Boga.

W. N. 

tonsury. Na Zachodzie była znana ton- 
sura św. Piotra, przy której obcinano 
włosy tak, że zostawała tylko korona z 
włosów naokoło głowy. Dziś używają 
takiej tonsury Franciszkanie i Kapu­
cyni. Na Wschodzie była w użyciu ton­
sura św. Pawła, która polegała na cał­
kowitym sci ęciu włosów.

Obecnie tonsurę większych rozmia­
rów od kleryckiej noszą biskupi.

Stonka ziemnltezana
Stonka ziemniaczana jest to nieduży 

(ok. 1 cm) żółty chrząszczyk z 5-eioma, 
biegnącymi wzdłuż, czarnymi prążkami 
na każdym skrzydle; posiada 8 nóżek 
i 2 średnie czólki.

Z początkiem maja poczynają się u- 
kazywać pojedyncze okazy chrząszcza 
stonki na powierzchni ziemi, wychodząc 
zeń, a gdy się ociepli, stonka zjawia się 
na polach masowo. W tym czasie od­
rośle ziemniaczane są jeszcze małe więc 
stonka obywa się w ogóle bez pokarmu, 
lub też żeruje na takich chwastach, 
jak bieluń, lulek, psianka, by przenieść 
się później na dolne liście ziemniaka, 
przechodząc stopniowo coraz wyżej.

Stonka rozmnaża się z zastraszającą 
szybkością — po wyjściu z ziemi w 
niespełna dwa tygodnie samiczka skła­
da już na dolnych stronach liścia ziem­
niaczanego kilkaset jajeczek barwy po­
marańczowej. Z jajeczek wylęgają się 
ciemno czerwone larwy, bardzo żar­
łoczne, gdyż tylko ich kilka niszczy 
szybko cały krzak ziemniaczany, obja­
dając liście. W ten sposób cale pola 
ziemniaczane ulegają zniszczeniu. Lar­
wy w przeciągu miesiąca przeobrażają 
się 4-krotnie zmieniając za każdym ra­
zem swój pancerzyk, by zakopać się w 
końcu w ziemi na głębokości do 20 cm, 
gdzie przepoczwarzają się. Z poczwarek 
wylęgają się chrząszcze, a wyszedłszy 
na powierzchnię ziemi, wydają jeszcze 
w tym samym roku jedno do dwu po­
koleń.

Stonka żeruje również i na pomido­
rach. E. Drz.

Złóż ofiarę na Katolicki Uniwersytet 
Lubelski. Adres: Towarzystwo Przy­
jaciół K.U.L. — Lublin, Aleje Eacła-s 
wickie 14, konto PKO. 11-153.

Miód Jako lekarstwo
Bóg stwarzając rośliny obdarzył je 

wielką siłą uzdrawiania ludzi. Z róż­
nych roślin, zwanych ziołami, otrzy­
mujemy lekarstwa. Najlepszym lekar­
stwem na różne dolegliwości człowieka 
jest miód. Miód bowiem jest wyciągiem 
zebranym z najszlachetniejszych części 
rośliny tj. z kwiatu. Stwórca przezna­
czył od samego początku miód dla 
człowieka, aby pożywając go był zdro­
wy. Wszystkie też starożytne narody 
uważały miód za pokarm, dający czło­
wiekowi zdrowie i silę. Ze starożytnej 
historii dowiadujemy się. że uczony Pi­
tagoras odżywiając się miodem dożył 
90 lat, a drugi uczony Demokryt w 
ciężkiej chorobie, opuszczony przez le­
karzy, będąc już blisko śmierci, zaczął 
używać miodu i przedłużył sobie życie 
o 20 lat. Pradziadowie nasi nie znali 
wytworniejszych potraw nad miód. To 
też cieszyli się zdrowiem i długo żyli, a 

podanie mówi, że pierwszy budowniczy 
Polski — Piast, podejmował swych go­
ści miodem.

O używaniu miodu u starożytnych 
narodów mówi w Piśmie św. Mojżesz i 
świeccy pisarze jak Homer, Owidiusz 
i in. Od czasu, kiedy zaczęto wytwa­
rzać cukier, przypominający słody, zą 
miód, zapomniano o tym cennym natu­
ralnym produkcie, a zarazem lekar­
stwie. A trzeba wiedzieć, że cukier dla 
organizmu ludzkiego jest niezdrowy. 
Zawiera bowiem różne składniki che­
miczne pozostające przy jego wytwa­
rzaniu. Składniki te psują zęby, wywo­
łują nadkwasotę żołądka, ujemnie 
wpływają na nerki, wątrobę, sprowa­
dzają reumatyzm oraz wiele innych 
chorób. Miód zaś, jako idealnie czysty 
wyciąg soku kwiatowego, oczyszcza 
organizm ludzki z różnych nieprzetra- 
wionych osadów. Osoby osłabione po­
winny używać dużo miodu, aby wzmoc­
nić siły i najważniejsze narządy orga­
nizmu jak żołądek i serce. Badania wy­
kazały, że miód zawiera w sobie różne 
substancje mineralne, jak fosfor, wap­
no, żelazo, kwas mrówczany, inwerty- 
nę, witaminy oraz różne olejki kwiato­
we. Pierwiastki te wraz ze wspomnia­
nymi składnikami posiadają duże włas­
ności lecznicze i odżywcze.

O sposobie używania miodu jako le­
karstwa napiszę w następnym arty­
kule.

Ks. I. Bronszewski

Wiadomości
Katolicyzm w Afryce

Na terenie Afryki wzrasta liczba no- 
wooclirzczonych tubylców. Zauważamy 
fakt osiedlania się na tym kontynencie 
coraz większej liczby zakonów w tym 
nawet kontemplacyjnych. Trzeba wie­
dzieć, że do mniej cywilizowanych kra­
jów przybywają najpierw misjonarze, 
a dopiero gdy ci, jak móiwią, przygo­
tują drogę, przychodzą zakony mnisze. 
Z tych zakonów przybyła ostatnio do 
Afryki grupa 00. Trapistów, która za­
kłada tam klasztor. Uprzednio zaś osie­
dliły się w Dakarze Karmelitanki Bose.

Komunikat Episkopatu
w sprawie

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sil Polski

Rząd ogłosił Narodową Pożyczkę, 
która ma się przyczynić do szybsze.. 5 
rozwoju gospodarczego oraz do odbu­
dowy i rozbudowy naszego kraju.

Kościół Katolicki, przez wypełnianie 
swojej misji wychowawczej, przez 
kształcenie ducha ofiarności i pracowi- 
tości daje ciągle wielki wkład dla pod­
noszenia dobrobytu narodowego. To 
też i w tym wypadku Episkopat Polski 
wzywa duchowieństwo do osobistego 
udziału w subskrypcji Pożyczki i do 
oddziaływania na wiernych przez swój 
wychowawczy wpływ.

W imieniu Episkopatu
(—) Biskup Zygmunt Choromański 

Sekretarz Episkopatu
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Prasa katolicka, w Afryce
W ubiegłym roku wychodziły w Afry­

ce dwa katolickie dzienniki i 6 tygodni­
ków. Jeden z dzienników ukazuje się w 
Kongo Belgijskim, drugi na Madaga­
skarze, z tygodników dwa wychodzą, 
na Madagaskarze, jeden w Dakarze, 
cztery w Afryce Równikowej i jeden w 
Ugandzie. Ponadto wychodzą jeszcze w 
Afryce dwa dwutygodniki, 13 miesięcz­
ników i dwa dwumiesięczniki. Stacje 
misyjne wydają. 27 innych czasopism.

Rzadki jubileusz misjonarza
W Ugandzie (Afryka Wschodnia; 

obchodził tamtejszy wikariusz apostol­
ski O. Henryk Streicher z kongrega­
cji Ojców Białych 60 rocznicę swej pra­
cy misyjnej. Jubilat liczy już 88 lat. 
Do Ugandy przybył w 1891 r. zastając 
tam bardzo nieliczne grupki katolików. 
Dziś jego wikariat apostolski Massaka 
liczy 141.000 katolików. Uganda liczy 
ogółem około 4 miliony mieszkańców, 
s czego 1 miiion to katolicy.

. „Stabai Mater“ Dworzaka 
na Świętej Górze

W ramach ogólnokrajowych obcho­
dów z okazji 110 rocznicy urodzin An­
toniego Dworzaka wykonane zostało 
słynne oratorium tego wielkiego kom­
pozytora czeskiego „Stabat Mater ‘ 
przed pątmczą bazyliką maryjną na 
Świętej Górze w pobliżu Pnbrami. 

Wykonawcą oratorium była w dniu 1 
lipca wielka orkiestra i członkowie 
Opery Narodowej z Pragi.

Odkrycie archeologiczne w Słowacji
Ciekawego odkrycia archeologiczne­

go dokonano w Nitrze pod Zaborem na 
Słowacji. Pod ruinami starych zamków 
z XII i XIII w. znaleziono ceramikę, 
kości i inne przedmioty z I w. przed 
Chrystusem, zaś We wsi Dolne Krska- 
ny natrafiono na starodawne cmenta­
rzysko z V w. przed Chr. W grobach 
po raz pierwszy na Słowacji znaleziono 
żelazne przedmioty. W Nitrze gdzie od­
kryto 105 grobów a 300 innych przez 
niedopatrzenie zniszczono _ znajduje 
się cmentarzysko z X w., które uchodzi 
za największe (1500—2000 grobów) z 
tego okresu nie tylko w Czechosłowa­
cji ale i w Europie środkowej. Nie jest 
wykluczone, że przy dalszych pracach 
natrafi się na ruiny kościoła, wokół 
którego tego rodzaju cmentarze odkry­
wano. W danym wypadku był by to 
najstarszy na terenie Słowacji kościół. 
Prace wykopaliskowe trwają.

Słowacy o Jasnej Górze
Wychodzące w Bratysławie „Kato- 

licke Noviny“ (Nr 18 z dnia 6 maja 
1951) zamieszczają obszerny artykuł 
poświęcony naszemu sanktuarium ma­
ryjnemu na Jasnej Górze. Po podaniu 
zarysu historycznego autor artykułu 
podkreśla znaczenie tego, jak piszę, 
najstarszego i największego słowiań­
skiego miejsca pątniczego, jakim jest 
bez wątpienia Jasna Góra i jej prasta­
ry słynny obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej uważany przez katolików 
niejako za największą świętość Polski. 
Artykuł kończy zdanie: „Jak dawniej 
tak i dziś ciężko wojnami doświadczeni 
katolicy polscy modlą się w swoim 
sanktuarium narodowym o pokój“.

46 katolickich ośrodków uniwersy­
teckich w Afryce i Azji

. Najnowsze statystyki Kościoła kato­
lickiego podają, że w Afryce i Azji ist­
nieje w chwili obecnej 46 katolickich 
ośrodków uniwersyteckich, do których 
uczęszcza 49.072 studentów. Dwa cen­
tra znajdują się w Afryce, jeden na 
Bliskim Wschodzie, 32 w Indiach oraz 
11 na Dalekim Wschodzie.

r Bazylika w Lisieux
. Górna- część słynnej bazyliki w Li­

sieux została w tych dniach odstąpio­
na, wiernym, którzy napływają do tej 
miejscowości pątniczej. Pewna ilość za­
konników karmelitańskich jest stale dof 
dyspozycji wiernych.

Kościół św. Rocha w Białymstoku

Żylaki
żylaki spostrzegamy u osób doro­

słych na podudziach, częściej na nodze 
lewej, rzadziej na prawej, i znowu czę­
ściej u kobiet, aniżeli u mężczyzn. Są 
to żyły zwyrodniałe, które w stanie 
zdrowym mieszczą się w tkance pod­
skórnej pod skórą zdrową, skutkiem 
czego są zazwyczaj mało widoczne. W 
pewnym okresie życia, prawdopodobnie 
wskutek zmian w gruczołach dokrew- 
nych, ścianki tych żył stają się mniej 
sprężyste, wiotczeją, a krew w nich 
płynąca zamiast posuwać się w nor­
malnym kierunku krwiobiegu, zatrzy­
muje się. Żyły z biegiem czasu rozsze­
rzają się coraz to. więcej, tworząc wi­
doczne, wężowate ‘linie na podudziach. 
Noga grubieje, staje się ciężką, skut­
kiem czego chodzenie jest utrudnione.

Cały szereg chorób, które zauważa­
my na skórze podudzi, zawdzięcza swe 
powstanie żylakom. Wskutek niedosta­
tecznego odpływu krwi powstają zabu­
rzenia w odżywianiu skóry, i na tym 
tle tworzą się zaczerwienienia, wypry­
ski (egzemy), zgrubienia skóry, a na­
wet owrzodzenia. Przystępując do le­
czenia tych schorzeń skóry, należy się 
wpierw przekonać, czy nie ma żylaków. 
Sprawy te bowiem tak długo nie będą 

się goiły, dopóki nie zabierzemy się do 
usunięcia żylaków.

Jakie jest postępowanie lecznicze?
Dawniejsze sposoby leczenia żylaków 

polegały na bandażowaniu lub operacji 
radykalnej, czyli wycięciu żył. Banda­
żowanie nie prowadzi do celu. Popra­
wia wprawdzie samopoczucie chorego, 
który po zbandażowaniu nogi czuje 
ulgę, szczególnie przy chodzeniu. Lecz 
po zdjęciu bandaża krew znowu napeł­
nia rozszerzone żyły, które na nowo 
wychodzą na wierzch. Na operację nie 
każdy chory chce się zgodzić lub może 
sobie pozwolić, ponieważ wtedy ko­
nieczny jest dłuższy pobyt w szpitalu.

Nowoczesną i przy tym najlepszą me­
todą leczenia żylaków, to wstrzykiwa­
nie do chorej żyły specjalnych płynów, 
powodujących stwardnienie odnośnego 
odcinka żyły. Kilka dni po odpowiednio 
dokonanym zabiegu, żylak się kurczy 
i staje się niewidocznym, a po pewnym 
czasie wyczuwa się go pod skórą w 
kształcie «cienkiego powroza. Wskutek 
zamknięcia żyły krew już nie przecho­
dzi przez ten odcinek, lecz przepływa 
innymi, zdrowymi żyłami, przebiegają­
cymi głęboko pomiędzy mięśniami nogi.

Chory odczuwa wyraźną ulgę i może 
swobodnie chodzić. Noga odbrzmiewa, 
a po pewnym czasie zauważa się, że 
ewentualnie współistniejące wypryski 
względnie owrzodzenia skórne poczy­
nają wykazywać wyraźną dążność ku 
gojeniu.

Zastrzyków takich dokonywa się je­
den. raz tygodniowo. Metoda jest pew­
na i nie kryje w sobie żadnego niebez­
pieczeństwa. Wyniki są bardzo dobre. 
Opisane powyżej leczenie ma jeszcze tę 
dogodną stronę, że chory nie potrze­
buje. leżeć i może w czasie trwania le­
czenia spełniać swoje obowiązki zawo­
dowe. J.

Moszcz pitny z gruszek
Gruszki warto używać na sok tylko 

w razie braku innych owoców. Sok z 
samych gruszek jest mdławy w smaku 
przy czym często po pasteryzacji wy­
stępuje w nim posmak gotowania. Sok 
gruszkowy staje się dobrym po zmie­
szaniu go z kwaśnym sokiem jabłko­
wym, lub pigwowym, bądź też przez 
dodatek pół na pół soku porzeczkowe­
go, czy wiśniowego. Wodę do soku do- 
dajemy podczas drugiego prasowania 
w ilości 10 proc. Klarujemy enzymem.

Msszcz pitny z jabłek
I. Jabłek — 9 i pół części, pigwy — 

pół części. II. Jabłek — 9 części, owo­
ców róży — 1 część.
III, Jabłek kwaśnych 6 części. Gruszek 
— 3 części, jabłek aromatycznych — 
1 część.

JEST WOLNA POSADA ORGANISTY w pa­
rafii Klichy, p-ta Boćki. Warunki utrzymania 
niezłe.
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